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nież obydw u K om ite tów  P leb iscy tow ych , K om isje  M iędzysojusznicze je d y n ie  w  m i­
n im alnym  s topn iu  u s tąp iły  ze swego stanow iska  i to dop iero  po z an iechan iu  s tra jk u . 
A utor zdaje  się zapom inać o fakcie , że uchw ały  w  K om isji z ap ad a ły  w iększością 
głosów  i d la tego  stanow isko  F rancuzów  było odosobnione (s. 116). W yjazd Z enona 
E ugen iusza L ew andow skiego, J a n a  B re jsk iego  i S tan is ław a  S ierakow sk iego  n ie mógł 
przyn ieść  zm iany  s tan o w isk a  R ady  w  sp raw ie  udz ia łu  em ig ran tów  w  głosow aniu , 
gdyż n a stą p iło  to ju ż  po uzgodnien iu  d rug ie j w e rsji te k s tu  tra k ta tu .  A u to r podaje  
in fo rm acje  (s. 130), że około 40 000 M azurów  w strzym ało  się od g łosow ania , nie· 
w spom inając , że na fa k t ten  m ia ła  w p ływ  uchw ała  n iezależnych  socja lis tów  (USPD) 
za leca jąca  sw ym  członkom  w strzy m an ie  się od g łosow ania . W iadom o, że do U SPD 
należa ło  w ie lu  M azurów . B ardzo rozbudow any  je s t  rozdział o G ollubie , gdyż au to r 
posiadał na po tw ierdzen ie  swoich sądów  szereg dowodów . N iem niej je d n ak  szpie­
gostw o na  rzecz N iem iec up raw ia ło  znacznie w ięcej osób, o k tó ry ch  w spom inają  
inn i pam ię tn ik a rze . N iepo trzebny  je s t w trę t  pośw ięcony pu łkow nikow i B ennetow i, 
k tó ry  re d ak c ja  w in n a  b y ła  p rzesu n ąć  do poprzedn iego  rozdziału.

K ole jny  rozdział dotyczy sp raw  po lsk ich  robo tn ików  ro lnych  w  S akson ii i T u ­
ry n g ii i w spó łp racy  a u to ra  ze Z w iązkiem  P o lsk ich  R obotn ików  R olnych. W ielka 
szkoda, że au to r nie rozbudow ał bardz ie j tego rozdziału , gdyż p ro b le m a ty k a  ta  je s t 
m ało  znana  po lsk iem u czyteln ikow i. O w iele obszern iejsze, zdradza jące  dużą zn a ­
jom ość zagadn ien ia  są sp raw y  Z rzeszen ia  G rom adkarsk iego . P rzy p o m in a  w  nich 
a u to r  ro lę  kościoła ew angelickiego jak o  narzędz ia  germ an izac ji. Jak k o lw iek  w spom ­
nien ia  o b e jm u ją  ok res poprzedza jący  p ierw szą  w o jnę  św iatow ą i o k res  m iędzy w o j­
nam i, to m iesza ją  się tu ta j  opow iadan ia  ojca  i w u ja  o g ro m ad k a rs tw ie  na  M azurach  
i w spom nien ia  a u to ra  o ru c h u  g ro m a d k a rsk im  w  W estfa lii i N ad ren ii. N astępny  
rozdzialik  — Z rzeszen ia  g rom adkarsk ie  —■ m ożna było z pow odzeniem  połączyć 
7. poprzedn im , bądź też  ze sp raw am i robo tn ików  ro lnych , bez szkody d la  sam ej 
treści w spom nień . N ow e św iatło  na  sp raw y  o k u p acji w  W arszaw ie i S iedlcach  rz u ­
ca ją  dw a n a stęp n e  rozdziały, w  k tó ry ch  w ydobyty  zosta ł m ało  znany  P o lsk i Zw iązek 
W olności.

W osta tn im  rozdziale  p t. Po w o jn ie  au to r, n ie  zn a jąc  rea lió w  P o lsk i „ lu b e lsk ie j”, 
pom ylił szereg  fak tó w  znanych  ze w spom nień innych  p am ię tn ika rzy . P rzecen ia  on 
ro lę  m em oria łu , k tó ry  dostarczono w ładzom  w  L ublin ie. S p raw y  ludności rodzim ej 
zostały  w cześniej p rzedstaw ione  K ra jo w e j R adzie N arodow ej przez pozosta łych  M a­
zurów , zn a jd u jący ch  się w  L ub lin ie  i d la tego  rozm ow y L eyka  by ły  bezowocne. 
W spom nien ia  F ry d e ry k a  L eyka, jak k o lw iek  frag m en ta ry czn e , w noszą w iele  now ych 
fak tó w  do dzie jów  M azur ok resu  m iędzyw ojennego.

Z y g m u n t L ie lz

J a n  B o e n i g k ,  W y ro ki,  W arszaw a 1970, L udow a Spółdzie ln ia  W ydaw nicza,
ss. 173, ilu s trac je .

W swoim  w stęp ie  J an  B o e n i g k  podkreśla , że in ten c ją  jego było  p rzed sta ­
w ienie  losów  Po laków  spod znak u  R odła w  dn iach  pokoju  i w ojny. „ Jed n i a resz ­
tow ani, inni w cieleni siłą do w ojska, w szyscy oni m yślą  i sercem  byli p rzy  P o lsce”, 
(s. 6). K siążka p ow stała  w edług  re lac ji au to ra , z osobistych w ielo le tn ich  k on tak tów  
z je j boh a te ram i i w  oparciu  o in fo rm acje  najb liższych. Nosi ona w yraźne  p ię tno  
w spom nieniow e, z tym  że ak cen t położony je s t n a  losach  je j b o haterów  w  okresie 
w ojny. W spom nienia te  m a ją  na celu u kazan ie  „w kładu  Polonii n iem ieckiej 
w ogólnopolską w alkę  z h itle ryzm em  o w olną, zjednoczoną, p rzyw róconym  daw ­
nym  g ran icom  — P o lskę”.
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W yro k i  są  rozszerzeniem  pam ię tn ików  a u to ra  o b e rliń sk i okres p racy  w  o s ta t­
n ich  p ięciu la ta ch  p rzed  w ybuchem  w ojny. W spom nienia n in ie jsze , w ydane  w  s tu ­
lecie w ychodźstw a polskiego za g ran icą , s tan o w ią  cenne uzupełn ien ie  dziejów  m n ie j­
szości po lsk ie j w  N iem czech. O ile w  m in ionych  la ta ch  ukazało  się  w iele  w spo­
m nień  i op racow ań  pośw ięconych dziejom  te j Polonii na W arm ii i M azurach . 
Pogran iczu  i K aszubach, oraz  na  Ś ląsku  O polskim , to  na jm n ie j znane by ły  dotąd  
dzieje s tu ty sięcznej Polonii b e rliń sk ie j, skup ionej w okół II  D zielnicy Z w iązku 
Po laków  w  Niem czech. Z k a r t  książk i poznajem y losy nie ty lko  czołowych p rzy ­
w ódców  ja k  A n d rze ja  Z ydora, P aw ła  Ledw olorza, lecz także  dziesią tk i szerego­
w ych w spó łp racow ników  spośród  robo tn ików , rzem ieśln ików , d robnych  kupców , 
tak  licznie osiadłych  na  obcej ziemi. B erlin  należał, obok Ś ląska  i W estfa lii do 
na jb a rd z ie j .sp ro le ta ryzow anych  środow isk  po lon ijnych  w  Niem czech. A utor n a ­
k re ś lił specyfikę  tego środow iska  w ielkom iejsk iego , jak  i jego odm ienność od po­
g ran icznych  dzielnic N iem iec, gdzie sp ięcia  narodow ościow e były  ostrzejsze.

K siążka  sk ład a  się  z dw óch sam odzielnych  części, z k tó ry ch  p ierw sza posłu ­
żyła za ty tu ł. W yro k i  i P o steru n ek  K a jn y  łączy w spó lna  dola Polonii, n iezależnie 
od tego, czy żyła ona w  B erlin ie , na  Pogran iczu , Ś ląsku  czy W arm ii. W zam yśle 
tw órczym  g łów nym i b o h a te ram i obydw u opow iadań  są: S te fan ia  Ju ng -M ochnacka  
z dom u P rzyby łów na i A lfons Ż uraw ski. F ak tyczn ie  jed n a k  na  tle  obydw u sy lw e­
tek  ukaza ł nam  a u to r  dz iesią tk i P o laków  ze środow iska  berlińsk iego  i w a rm iń ­
skiego.

W dotychczasow ych op racow aniach  i w spom nien iach  przy  om aw ian iu  okresu  
okupacji zw racano  g łów nie uw agę  na w a lkę  zb ro jną , bądź też na ak c ję  sabotażow ą. 
A u to r W yro kó w  sięgnął do m nie j znanych  fak tów , jak im i było udz ielan ie  pom ocy 
ofiarom  h itle ryzm u  w  żyw ności, ubiorze, w  udzie lan iu  sch ron ien ia  osobom  ściganym  
i p rzem ycan ie  ich na  inne  te reny . Nie pom inął rów nież sp raw y  ra to w an ia  Żydów 
i ich dzieci. P rośc i ludzie , jak  O rlikow ski, S ieja, N eum annow a i w ielu  innych z n a ­
rażen iem  życia p rzychodzili z tego rod za ju  pom ocą. In n ą  g ru p ą  ko n sp iracji ukazaną  
przez a u to ra  by ła  p raca  w  K ra jow ym  U rzędzie K on tro li L istów . D zięki d z ia ła l­
ności P rzyby łów ny  i innych  P o laków  udało  się, niszcząc listy , u ra to w ać  p rzed  r e ­
p re s jam i gestapo dz iesią tk i tysięcy  P o laków  i obcokrajow ców . W stolicy faszy ­
stow skiej Rzeszy znaleźli się odw ażni, k tó rzy  n ie zaw ahali się pod jąć  czynnego 
oporu  przeciw ko  h itlerow com . A u to r p rzekaza ł jedyn ie  re lac je  o g rupach  W ojcie­
chow skiego, Golisza. P o w sta je  zaś py tan ie , ile  jeszcze n ieznanych fa k tó w  k ry ją  
kazam aty  M oabitu, czy w ięzien ia  w  P lö tzensee, w  k tó rych  dz iesią tk i m łodych do­
sięgną! topó r ka tow ski. W g ru p ach  tych znalazła  się rów nież S tefan ia  P rzy b y ­
łów na, jedyna , k tó re j dzięki h a rto w i ducha  i tężyźnie fizycznej, udało  się  sforsow ać 
m u ry  w ięzienne w  p rzededn iu  w yroku .

Do n a jm n ie j znanych  k a r t  ru ch u  oporu, czekających na swego b iografa , należy 
sp raw a  służby w  znienaw idzonych  m u n d u rac h  fe ldgrau . P rzym usow y  pobór do 
W ehrm ach tu  P o laków  z N iem iec i ziem  w cielonych do Rzeszy pociągnął za sobą 
różne fo rm y  oporu. U dzielali oni pom ocy ludności k ra jó w  okupow anych , w spół­
p racow ali z ruchem  oporu  ZSRR, Jugosław ii, D anii, N orw egii itd., udz ie lali in fo r­
m ac ji w yw iadow czych w ojskom  alianckim . W szeregach tych  o s ta tn ich  znaleźli 
s ię  tacy : jak  A ugustyn  K ośny, F e liks N iem czyk, S te fan , W ładysław  i A lfons Ż u­
raw scy, F ranc iszek  N erow ski, K o n rad  S m oliński i w ie lu  innych  rozstrzelanych  za 
tzw . zd radę  s tanu . U kazanie  tych  n ieznanych  fak tów  s tanow i n iew ątp liw ie  dużą 
zale tę  książki. Z badan ia  w ym agają  jeszcze fa k ty  p rzechodzen ia  przez P o laków  
lin ii fron tów , udzielan ie  pom ocy ruchow i oporu  w  k ra ja c h  okupow anych , p rz y ­
go tow anie  pow stań  w  szeregach W ehrm ach tu  na  te re n a ch  F ra n c ji i G recji. W y ­
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roki  w y d an e  przez L udow ą Spó łdzieln ię  W ydaw niczą w  W arszaw ie o trzym ały  s ta ­
ra n n ą  op raw ę g raficzną  i ilu s tra c y jn ą . Żałow ać jedyn ie  należy, że w ydaw nictw o 
n ie  dołączyło do książk i sp isu  treści, indeksu  nazw isk  i m iejscow ości. W spom nie­
n ia  J a n a  B oenigka stan o w ią  cenną  pozycję p a m ię tn ik a rsk ą  — w pow ażnym  s to p ­
n iu  rozszerza ją  naszą w iedzę o losach  Polonii n iem ieck iej w  ok resie  w ojny.

Z y g m u n t L ie tz

M arian  O r z e c h o w s k i ,  Odra, N ysa  Ł u życka , B a łty k  w  p o lsk ie j m y ś li po li-
lity c zn e j okresu  I I  w o jn y  św ia to w e j,  W roclaw', W arszaw a, K rak ó w  1969, ss. 314,
Ś ląsk i In s ty tu t  N aukow y w  K atow icach.

Idea  p ow ro tu  Po lsk i na  ziem ie nad  O drą, N ysą Ł użycką i B ałtyk iem  od czasów, 
gdy to  jednoznaczn ie  n ak reślił ją  Długosz, aż po  zakończenie  I I  w o jny  św iatow ej 
tk w iła  m ccno w  św iadom ości P o laków  i po lsk ie j m yśli politycznej. W ok resie  w o jny  
i okupacji h itle ro w sk ie j w  Polsce s ta ła  się  ona jed n y m  z m otyw ów  przew odnich  
w szystk ich  p a rtii i k ie ru n k ó w  m yśli po litycznej w  k ra ju  i zagran icą . P o s tu la t od­
zyskan ia  ziem  p iastow sk ich , zagrab ionych  p rzed  w iekam i przez N iem ców, by ł bo ­
w iem  w ów czas postu la tem  całego narodu .

P ro b lem aty k a  p rzyszłych  g ran ic  Po lsk i nad  O drą, N ysą i B ałtyk iem  w  pol­
sk ie j m yśli politycznej ok resu  w ojny  i okupacji, ja k  do tąd , n ie  doczekała  się  jed n ak  
bardz ie j szczegółowych opracow ań. Z agadnien iem  tym  zajm ow ano  się  dotychczas 
ledw ie  fragm en taryczn ie . Is tn ie je  co p raw d a  w ie le  bardz ie j w yczerpu jących  p rac  
dotyczących zw ycięskiej w  kszta łc ie  p rak tycznym  koncepcji te ry to r ia ln e j Po lsk ie j 
P a r ti i  R obotniczej, a le  i one posiada jąc  sporo  luk , n ie  odpow iadają  na  w iele 
w ażnych w  tym  w zględzie py tań . Podobnie, opracow ania  p rzy czy n k arsk ie  dotyczące 
tak  koncepcji te ry to ria ln y ch  obozu londyńsk iego  i ru ch u  ludow ego, ja k  rów nież 
P ru s  W schodnich (w te j o s ta tn ie j kw estii w ym ien ić  należy  p racę  W ojciecha W r z e ­
s i ń s k i e g o ,  P r z yc z y n k i do p ro b lem u  w schodn ioprusk iego  w  czasie I I  w o jn y  
św ia to w e j, Kom . M az.-W arm ., 1965, n r  1, ss. 91—120), n ie  w y czerp u ją  całości za­
gadnienia.

W te j sy tu ac ji cenna  je s t recenzow ana  obecnie p raca  M arian a  O rzechow skiego, 
stan o w iąca  całościow e spo jrzen ie  na  om aw ianą  p rob lem atykę . A u to r s ta r a  się 
dać odpow iedź na  podstaw ow e w  tym  w zględzie p y tan ia , tyczące kw estii te ry to r ia l­
nych w  po lsk ie j m yśii politycznej tego okresu , ich roli i fu n k c ji w  różnych  ko n ­
cepcjach  pow ojennej E uropy  oraz  m iejsca  Po lsk i w  św iecie. A u to ra  interesują^ 
tak że  czynnik i decydu jące o w arto ści p rog ram ów  rew in d y k acji te ry to ria ln y ch  jako  
w ażnych in s tru m e n tó w  dzia łan ia  politycznego. N ie ty lko  z rek o n stru o w ał on p ro ­
g ram y  i koncepcje  te ry to r ia ln e  k ie ru n k ó w  po lsk iej m yśli po litycznej w  ty m  okresie, 
a le  tak że  sięgnął do po tw ie rd za jące j je  a rg u m en tac ji, oddał k lim a t tow arzyszący  
ich pow staw an iu  i ew olucji zależnej od biegu w y darzeń , ich p o pu laryzacji w śród  
P o laków  w  okupow anym  k ra ju , na  em igracji, w  opin ii w ielk ich  m ocarstw . M ate­
ria łem  źródłow ym  w  ty m  w zględzie okazała  się p ra sa  i pub licystyka, g łów nie konsp i­
racy jn a , ta k  k ra jo w a  ja k  i em ig racy jn a  oraz  u k azu jąca  się już  w  w yzw olonej Polsce, 
a re p rezen tu jąca  w szystk ie  podstaw ow e k ie ru n k i w  po lsk ie j m yśli po litycznej o k re ­
su  w o jny  i okupacji. C ennym  uzupełn ien iem  by ły  a rch iw alia  zaw ie ra jące  n iestety  
szczątkow e a k ta  g łów nych p a rtii  politycznych oraz  b a rd z ie j ju ż  o b fitą  doku m en ta ­
cję  obozu lew icy  rew o lucy jne j i W ojska Polskiego.

P rac a  sk ład a  się  z trzech  części. W p ierw sze j — Od k lęsk i w rześn iow ej do M a­
n ifes tu  L ipcow ego — A utor, om aw ia jąc  ko le jno  w szystk ie  g łów ne k ie ru n k i poi-


